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Rodzina
Nazywam się Mira Ledowski. Prócz tego stale posługuję się podwójnym nazwiskiem
Krum-Ledowski, jako że z rodziny mojego ojca, rodziny Krum, nie pozostał – na ile
wiem – nikt i wszyscy poszli przez Bełżec. W związku z tym, jak długo pracowałam –
a pracowałam trzydzieści sześć lat jako nauczycielka – zawsze byłam Mira Krum-
Ledowski. I ja to utrzymuję. Zależy mi na tym. Po prostu to nazwisko trwa tak długo,
jak ja żyję.
Urodziłam się  17  sierpnia  1937  roku  w Tłumaczu  koło  Stanisławowa w bardzo
dziwnej rodzinie, dlatego że mój ojciec był z rodziny tradycyjnej a rodzina matki była
już od dwóch pokoleń spolonizowana. Podobno moja babcia od strony ojca miała
perukę [charakterystyczne dla Żydów ortodoksyjnych]. W rodzinie matki język polski
był językiem domu. I od początku dzieci chodziły do polskiego gimnazjum. Babcia też
chodziła, więc właściwie to był dom, jak to Żydzi mówią, epikorsów, to znaczy takich
dalekich od religii, gdzie gotowało się kurczęta w śmietanie i jadało szyneczkę na
bułce z masłem i tak dalej. Tak, że to była rodzina bardzo dziwnie skomponowana,
bo  z  jednej  strony  ojciec  przyzwyczajony  do  zupełnie  innej  tradycji  widocznie
zakochał się w mojej mamie. Ładna była i miła też, a poza tym szalenie grzeczna i
posłuszna. Idealny materiał na żonę. „Tak, tak, kochanie. Ty wszystko wiesz”. Więc
widocznie się zakochał, bo nie potrafię zrozumieć, jak ktoś, z takiego domu jak on,
przyszedł do rodziny Hartenstein, rodziny grzeszników, gdzie żydowskie święta nie
były przestrzegane, koszerność nie była przestrzegana. Chłopcy, co prawda, mieli
bar micwy, byli obrzezani. Na ich nieszczęście w czasie wojny. Ale tak w ogóle to był
dom bardzo polski we wszystkim: w jedzeniu, w zachowaniu, w tym, co się czytało,
tym,  co  się  mówiło  i  tak  dalej.  Czyli  rodzina  była  mieszana  i  z  tego  związku
przedziwnego pochodzę ja.  Ojciec  był  bardzo przystojnym mężczyzną i  bardzo
wysokim, na tyle, że jak mnie brał na ramiona, to sięgałam sufitu. Pamiętam taki
fragment. Nie pamiętam jego twarzy zupełnie, chociaż zginął jak miałam już sześć i



pół roku. Przy nas.
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